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Nro; XI. 
Dnia 7. Lutego.

Dawno z  Warſzawy nie'odebrałem Mo- 
hitora. Widzę ze / futor młodym Damom 
daie zdrowe y ſzczere radyh Podaig tedy 
*ak mi po(łano>

Nte  mogę fię Wydziwić nad fpoSo- 
bem myślenia D am teraźniey- 
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ſzych ,  które czynią offtarę z  własney 
ſzczeguiności ,  aby niefpokoynemu do ­
godzić humorowi;  przei łrzegałem nie 
raz,  iako Monitor ,  a przekładałem ſpo- 
koyne  bez wykwin tów  życie; t łuma­
czy łem g i t u n k i  blafkow, k toremi mę- 
ſzczyźni łudz ić potrafią; dawałem do  
z ro z u m ie n ia ,  że ta len ta  o ſob ,  y cno ta  
mogą zgafić gwiazd  b ły ſkaw ice ,y  bydź 
nad harde T y t u ły  , które  u tw orzy ła  
ambicya; I łowem czyniłem to c o k o l ­
wiek urząd moy kazał, y Dam wycią­
gała ſzczęśliwość.

A ze reflexye moie do tąd  nie miały 
ſku tku ,  pof tanowiłem ieſzcze raz ,  a 
może ol latni ,  przełożyć moie myśli^ 
k tó re  ieśli maią za cel ſzczyśliwość * 

x ſame Damy niech o ſądz§ ; wſzak nie 
m o ie  w tym dobro ,  ale  ich pomyśl­
ność,  dla mnie tylko ta  wyn iknie  ko­
rzyść ,  ie  pat rzyć będę na  d o b r o  d e r  
{konałe,

Kai-



Każdy z na tu ry  pragnie Towarzy* 
a w T o w a rz y d w ie  Przy aciot .  

Przyjaciół  miec me  można bez pozna* 
ich f t ionności  ſerca,  bo  nie nio- 

2na dohć  bydź ſzczęśliwym ty lko  
Przez ſerce, ani  n ie ſzczęśl iwym tylko 
Przez ſerce.

T o w a rz y f tw o  męszczyzn  z Damami 
t idoſkonali ly związki  maiżeńikie, b o  
połączenia ſerc naymocn ieysze  ſą w 
tym (lanie : ſzczęście ieśli ieſl  d o b ry  
tyybor ,  nieſzczęścia ieśl i  do  w y b o ru  
przefzkodziiy paflye. Osnowa ta ieſl 
iiiocna z wzaiemności ,  ale wnet  d a ię  
fię del ikatną y (łabą, ieśli cien nawet 
okaże* lięi odmiany, '  bo przyiazi i iak 
prętko f łabieię,  upada,,

Niech  k to  ma honory  y d o d a t k i :  
bez w za ſem ney  iednak ſerc f todyczy,  
daią fif-te zyſki niczym,  bo  związki  
ł&aiżenlkie famo ty lk o  ukonten-  
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fowanie w pożyciu  wfpiera. N ic  
tam nic rządzi  iaK ſ t rcc,  nic tlodzi iak 
p rźy ia zn , nic nie zmacnia iak wzaie-* 
mr.ość. Bogacz kontent  z Izkatuiy,  
U rzę  nik z blafkow z poſzanowania* 
ale mąż wierny z dobrey  zony.

Tamci pozorem przenri iaiącym, o«* 
mamieni ,  ten oftatni  eiekzy kę ftodkim 
kochaniem, do ktorego ma czucie z 
natury ,  y co naci wizyitkie przekłada 
dobro: bo fzacownieysze ieft co fama 
ns tu ra  dala , m ie l i  pompa odęta  
iak pęcherz, z ktorego za lada uklu«* 
ciem ſpilki wyidzie wiatr y nie masz 
nic.

Zgoda ludz i  w Towarzyf lwie  nada'* 
fy cenę Meeaiom, ale ciż ludz ie  nie 
mogą wymyślić fzacunku dw om fer« 
com ściśle z i ednoezonym ,  bo ten nie
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pochodzi z kapryOſii, a le  z  na tu ry ,  
Poli tyka napełni ła  wory przepychem 
Grzędowym, ale z nich nie fldida hę 
dobro  proporcyonalne Itodyczy natu-  
ralney, Poli tyk  rząoz i ,  w ocz  woiu ie ,  
a ſerce doſkonale zwycięza.  Owoz to 
eo daie Prawo prawdziwe y dołkonaię 
poliadać dobro .

W y b ó r  ludzi do  przyiaźni y  łlod** 
kiego zwją^ku dependuię  od  rozumu 
y roſfcropności; rofiropność y r o z u m ,  
ci tylko ią Frzewocn ikami,  które po-< 
trafią, d o b ro  prawdziwe odłączyć od 
fałszywego* oni fąSędziami Prewencyi? 
oni ludzi  ie noczą, oni uczą oftrożno- 
ści na przeciw złym , oni uprzątają 
p a f f y e , które ty lko  pozorami om a-  
iniaią.  Racz fię rozumu y roztropno*5 
sci, a oni ci pow iedzą :  nie idź za la*5 
komca , bo  ten więcey będzie dbał  o 
fakatuię, iak o tw o ie  ſerce, nie idź z s

Pcy-



Ptym e t ra  y  modnifia,  bo u^niego ze- 
p ſute ſ t rce ſzukan iem nowości,  a m e  
oſzczfdzaiąc guftu ſwego w wolnym 
li an ie  przedſięwzięte za t r z y  dn i  po­
targa związki .

D am o  śrzedniego ( tanu,  n ie  idz z ą  
wyźſzego,  bo  ten albo fię chce łączyc 
nadzieią poſagu,  więc poſag a nie ty 
będz ie  iego celem ferca,  a lb o  z upo­
d o b a n ia  , więc zawſze będziesz pod 
panowaniem iego, a f todka  w zw iąz ­
kach  przyiazń nie zna żadnego pano­
wania,  nie idź za ponurego ,  bo  bę- 
dziefz miaia przykre pożycie.

Brutal  niech nie bedzie  twoim, bo, 
t e n  nie ma oświecenia.  Ale poftępuy 
d rogą  którą m y c i  ukazu iemy: łącz fię 
w  rowności ,  bo  ta tylko ieft na tu ra lna  
przyiaźn;  człek oświecony,  cno t l iw y ,  
y  f ta ranny niech będz ie  tw o im ,  b o
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2 nim będz ie ſz  zawfze bez odm iany  
Przypadków: iącz fię z nim przez wza- 
i^m-ne ſen tymenta ,  które on zapewne 
dotrzyma,  nie będzie  niewiernym,  b a  
ciebie tylko kocha, nie będzie ſzukal  
obcey  f todyczy,bo nie czytał A uto row 
Twywolnych w materyi  zwodzących in ­
tryg, ma dobre  obyczaie w wolnym Ra­
nie, ſpodz ieway fię dob reg o  męża ,  ma 
Religią ,  zwiąże wolność do  złego fklon- 
nieyszą, będzie  zapewne dobrym  mę­
żem, dobrym oycem ,  y porządnym go- 
ſpodarzem.

A gdy tak rozum y roRropność ra­
dzą, ia nie będę w inien  niefzczęściu,ie- 
śli ich rada nie będzie  od  c ieb ie  wy­
r u c h a n a .
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